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Mojemu tajemniczemu kochankowi
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Rozdział 1

Dzień moich urodzin – nie będę wspominać, których z kolei. To nie jest ważne. Nigdy nie czułam w swojej duszy upływu czasu. Zawsze żartowałam, że zatrzymałam się w wieku dwudziestu sześciu lat i tak już zostało. A kiedy rankiem spoglądam w lustro, mówię do swego odbicia: „KOBIETO, ALE Z CIEBIE ZARĄBISTA LASKA”. I od razu mam świetny humor na resztę dnia. Zawsze byłam niepoprawną optymistką i to też powodowało, że nie czułam upływu czasu. Znów postanowiłam zrobić coś szalonego. Tak z okazji moich urodzin. Wysłałam do mojego kochanka sprzed lat zaproszenie na urodzinową kolację. Wysłałam na adres, który wtedy znałam, i zastanawiałam się, czy odpowie. Mógł przecież zmienić mieszkanie lub zignorować mój list. Odpowiedział. Przyjedzie dziś około osiemnastej. Mam ogromną tremę, nie widzieliśmy się już tak długo. Nie wiem nawet, czy założył rodzinę, co się z nim działo przez te lata, kiedy nie mieliśmy ze sobą kontaktu. Po wyjeździe za granicę odcięłam się od dawnego życia, chciałam zerwać z przeszłością, zacząć wszystko od nowa i zaczęłam. A po latach, kiedy zostałam sama, zatęskniłam i wróciłam na stare śmiecie. Mój powrót uszczęśliwił moich rodziców, siostry, moje przyjaciółki, które ciągle pisały: „Wracaj, potrzebujemy ciebie tutaj”. Tak więc wróciłam, kupiłam dom z drewnianych bali, w którym najpiękniejszym miejscem był salon. Wybrałam ten dom ze względu na kominek. Też wariactwo z mojej strony, ale kiedy weszłam do tego ogromnego salonu i zobaczyłam ten kominek, wiedziałam już, że to będzie moje ulubione miejsce. Teraz siedzę na kanapie z lampką wina w dłoni i patrzę, jak iskierki w kominku wesoło skaczą. Patrzę na zegar, jest siedemnasta. Denerwuję się już, bo zbliża się godzina jego przyjazdu. Wstaję i przeglądam się w lustrze, wszystko jest OK: włosy, makijaż, sukienka. I dlaczego tak to przeżywam? Dzwoni telefon, na wyświetlaczu widzę „KRZYŚ”, serce bije mi mocno, odbieram i staram się mówić naturalnym głosem:

– Halo!

– Witaj, Słonko. – Zabawne, ale zawsze się tak do mnie zwracał przy powitaniu. – Przepraszam, ale troszkę się spóźnię. Utknąłem w korku i nie wiem, jak długo to potrwa. Nie chcę, byś się denerwowała, że coś się stało, dlatego wolałem uprzedzić.

– OK. Dziękuję, że zadzwoniłeś. Nie spiesz się i jedź ostrożnie. Do zobaczenia.

– Pa!

Zatem mam jeszcze chwilę samotności. Tylko co z nią zrobię? Muszę czymś się zająć. Może pooglądam zdjęcia. Tak, to dobry pomysł. Wszystkie albumy są w biblioteczce. Otwieram drzwiczki i odruchowo sięgam po ten, którego dawno już nie przeglądałam. W nim trzymam jego zdjęcia i wszystkie te, które przypominają szalone chwile spędzone z nim i miejsca, które razem odwiedziliśmy. Wszędzie zabierałam aparat fotograficzny. Do dziś mam fioła na punkcie robienia zdjęć. Fotografuję wszystko: ludzi, miejsca, przedmioty, pejzaże, kwiaty. To moje hobby.

Siadam znów na kanapie i zaczynam przeglądać te fotki. Ile fantastycznych wspomnień wiąże się z tymi zdjęciami. Zamykam oczy i pamięcią sięgam do chwili, kiedy spędziliśmy pierwszą noc razem.

***

Kilka miesięcy po rozwodzie z moim pierwszym mężem pojechałam na szkolenie organizowane przez firmę, w której Krzysztof był managerem. Od razu zwróciłam na niego uwagę, ponieważ przepięknie się uśmiechał. On chyba mnie nie zauważał, pochłonięty był zawsze towarzystwem jednej z uczestniczek szkolenia. Przez dwa dni mijaliśmy się, mało rozmawialiśmy ze sobą. Jeżeli doszło do jakiejś konwersacji, to w grupie kilku osób. Przez te dni razem z Anią – moją współlokatorką z pokoju – świetnie się bawiłyśmy w towarzystwie innych mężczyzn. A wieczorami w naszym pokoju zbierał się tłum wesołków i imprezowaliśmy do rana. W ostatni wieczór postanowiliśmy po kolacji znów zebrać się w naszym pokoju i dalej imprezować. Krzysztof siedział przy kolacji wśród naszych imprezowych towarzyszy. Powiedziałam do jednego z nich, aby zaprosił go na tę naszą prywatną balangę. I przyszedł. Impreza była świetna, śmialiśmy się tak głośno, że chyba wszyscy goście hotelowi nas słyszeli, ale my nie zwracaliśmy na to uwagi. Alkohol totalnie nas wyluzował. W końcu towarzystwo zaczęło rozchodzić się do swoich pokoi. Zostaliśmy we czwórkę: oprócz Krzysia był jeszcze chłopak, z którym Ania spędziła poprzednią noc. W końcu Krzyś również pożegnał się z nami i poszedł do swojego pokoju, który był naprzeciw naszego. Siedzieliśmy przez chwilę we trójkę. Czułam się jak piąte koło u wozu, bo Ania miała ochotę na jeszcze jedną noc z kolegą. I jeśli ja nie usunęłabym się, zapewne poszliby do jego pokoju. Nagle zadziałałam zupełnie nieracjonalnie: wstałam i wychodząc z pokoju, powiedziałam do Ani:

– Wychodzę i nie wiem, o której wrócę.

Wyszłam i stanęłam przed drzwiami naprzeciwko. Wahałam się, czy wejść, czy zawrócić. Na szczęście alkohol dodał mi odwagi i nacisnęłam klamkę. Drzwi były otwarte, a w pokoju ciemno. On był pod prysznicem. Słyszałam szum wody i zastanawiałam się, czy wiedział, że ktoś wszedł do pokoju. Usiadłam na łóżku i czekałam, aż wyjdzie z łazienki. Nigdy nie zapomnę tych emocji i tych myśli, które krążyły mi po głowie. Nie wiedziałam, jak on zareaguje. Mógł przecież wyprosić mnie z pokoju, wyśmiać, zignorować. W końcu jestem od niego starsza o kilka lat. Mógł nie być zainteresowany zabawą z kobietą w moim wieku. Ale nie stchórzyłam i nie uciekłam. Czekałam. A kiedy się pojawił, powiedziałam:

– Jeśli chcesz, bym wyszła, to powiedz i sobie pójdę. – Serce waliło mi strasznie, bałam się odpowiedzi.

– Przecież cię nie wyganiam – odpowiedział i stanął kilka kroków ode mnie.

Nie musiał nic mówić; w jego oczach widziałam pożądanie. Podeszłam do niego wolnym krokiem, zdjęłam ręcznik otulający jego biodra i przytuliłam się do torsu. Objął mnie mocno, czułam ciepło, przyspieszone bicie serca i wspaniały męski zapach. Byłam kompletnie odurzona, jakby w transie. Moja wyobraźnia zaczęła działać i nie widziałam już nas, tylko parę kochanków – niczym bohaterów z jakiejś powieści, których udało mi się podejrzeć. Czułam wszystko, a jednocześnie nie byłam sobą. Jakbym śniła na jawie. Delikatnie całowałam szyję kochanka, płatki uszu, przesuwałam się dalej, do sutków. Mój język wędrował coraz niżej. Na przemian z lizaniem kąsałam delikatnie ustami, zębami, a palcami ściskałam pośladki. W końcu dostałam się do przyrodzenia. Zaczęłam od delikatnego lizania i pieszczenia ustami. Lizałam całego. Czułam, że tak lubi – od czubka aż po same jądra. Pieściłam je ustami, potem delikatnie ssałam. Jego podniecenie działało na mnie jeszcze bardziej zachęcająco, dlatego nie przestawałam się zabawiać. Bardzo to lubię i fakt, że jemu się to podobało, rozbudzał moje zmysły. Cała byłam już wilgotna, najchętniej wskoczyłabym wtedy na niego, ale tak samo pragnęłam poczuć w ustach jego smak. Dlatego powstrzymałam chęć złączenia się z nim i nadal ssałam członek. Robiłam to do momentu, aż obdarzył mnie swoimi sokami. Spijałam wszystko dokładnie i czułam, jak cały drży. Był zadowolony i to sprawiło mi ogromną przyjemność. Potem on chciał odwzajemnić się za tę rozkosz. Położył mnie na łóżku i zaczął rozbierać, a każdy ruch był tak subtelny, że czułam tylko muśnięcia palców. Dotykał w taki sposób szyi, ramion, piersi. Potem zaczął delikatnie ssać sutki. Czuł, jak podniecenie narasta, jak bardzo już rozpalił wszystkie zmysły, i pieścił dalej i coraz niżej. Aż dostał się do mojej muszelki. Dotykał jej ustami, językiem, a czasem delikatnie ssał – aż do chwili, kiedy przez całe me ciało przeszły fale rozkoszy, a z ust wydobył się okrzyk. Ale nie poprzestał na tej pieszczocie, bo domyślał się, że to dopiero początek naszych igraszek. Rozchylił moje nogi i wszedł we mnie głęboko. Od tego momentu ruchy były szybkie i gwałtowne. Wchodził we mnie tak mocno, a ja coraz bardziej przytulałam go do siebie. Pieściłam plecy, ramiona i jednocześnie unosiłam biodra wysoko, aby mógł wbijać się we mnie cały. Kochaliśmy się ostro do chwili, aż ponownie osiągnęliśmy orgazm. Potem ruchy były coraz wolniejsze i delikatniejsze, po to tylko, aby wydłużyć tę rozkosz. Aż wycofał się i położył obok, ale mnie nie było dość tych wrażeń. Zaczęłam znów go pieścić, a kiedy był gotów do dalszej zabawy, wskoczyłam na niego i ujeżdżałam niczym jeździec swego konia. Unosiłam się w górę i w dół, w górę i w dół, i tak bez końca. Robiłam to namiętnie i jednostajnie, potem coraz mocniej i szybciej i po chwili znów delikatnie, po to tylko, żeby nasza zabawa była coraz dłuższa i wspanialsza. A kiedy chcieliśmy zmienić pozycję, wszedł we mnie od tyłu. Wpychał się coraz mocniej i mocniej, a ja wyłam z rozkoszy. Przez moje ciało przeszły znów niezwykłe fale rozkoszy. Rozpadałam się w ekstazie, czując, jak napina się każdy nerw i mięsień. Nie mogłam się poruszyć i jednocześnie drżałam. Mój orgazm podziałał na niego tak podniecająco, że natychmiast do mnie dołączył. Poczułam na pośladkach ciepło spermy i oboje byliśmy spełnieni. Potem przytulił mnie do siebie i zasnęliśmy w uścisku.

Rano wróciłam do swojego pokoju. Nie mogłam uwierzyć w to, co zrobiłam. Nigdy wcześniej czegoś takiego nie próbowałam. Nie z facetem, którego praktycznie nie znałam. Nie spodziewałam się też, że tak bardzo mnie to podnieci i zafascynuje. Wtedy również jeszcze nie wiedziałam, że ta noc będzie początkiem naszych potajemnych spotkań.

Przed wyjazdem do domu wymieniliśmy się numerami telefonów, adresami, mailami i tak zaczęła się nasza korespondencja. Pisaliśmy głównie o igraszkach w łóżku, o naszych erotycznych fantazjach – z nadzieją, że wspólnie je kiedyś zrealizujemy. Czasem tylko odbiegaliśmy od tego tematu i poruszaliśmy poważne, życiowe problemy. Podjęłam nawet współpracę z jego firmą. Jeździłam na wszystkie szkolenia, które organizowali, bo dzięki temu mogliśmy widywać się częściej. Najbardziej działało na moje zmysły to, że nikt z pozostałych uczestników nawet się nie domyślał, że w nocy zabawiamy się w jego pokoju. W ciągu dnia grzecznie uczestniczyłam w wykładach, wieczorami wraz z pozostałymi imprezowałam. A noce należały do niego. Raz po takim dniu szkoleniowym cała grupa postanowiła wieczorem pójść do dyskoteki, żeby potańczyć, napić się alkoholu. Krzyś poszedł z nami, ale nie tańczył. Siedział i rozmawiał z tymi, którzy poszli tylko po to, żeby się napić. Patrzył na mnie z daleka i widział, jak tańczyłam na parkiecie i fantastycznie bawiłam się z innymi. A kiedy szłam do toalety, podążył za mną i powiedział:

– Wracam do hotelu. Nie mam dziś nastroju na tańce.

– OK. Tylko nie zamykaj drzwi na klucz – szepnęłam i mrugnęłam do niego figlarnie.

– Nigdy nie zamykam – odpowiedział z uśmiechem.

– Niedługo przyjdę, więc czekaj cierpliwie i zastanów się, czym mógłbyś zrobić mi przyjemność.

– Ja już wiem, co zrobię, tylko nie bądź okrutna i przyjdź jak najszybciej.

– Będę za około pół godziny.

Żeby nie wzbudzać podejrzeń, zostałam jeszcze na parkiecie, a kiedy moja współlokatorka Zosia źle się poczuła, powiedziałam do niej:

– Pójdę z tobą. Nie możesz sama wracać w tym stanie.

– Dziękuję – odparła. – Ale przeze mnie stracisz dobrą zabawę.

– Przeżyję. Zresztą mogę tu wrócić i bawić się dalej, a tymczasem odholuję cię do pokoju.

Wróciłyśmy do hotelu. Koleżanka od razu zasnęła, a ja wzięłam prysznic, przebrałam się i poszłam do Krzysztofa. Tym razem miał pokój na pierwszym piętrze, ja na parterze, więc musiałam przejść obok recepcji, żeby wejść na górę. I tak naprawdę tylko recepcjonistka wiedziała, że spędzam noc nie u siebie, ale nie wiedziała już, z kim i w którym pokoju.

Cichutko weszłam na pierwsze piętro i udałam się prosto do niego. Otworzyłam drzwi i zobaczyłam go leżącego nago na łóżku. Na całej pościeli rozsypane były płatki kwiatów, a na poduszce leżała róża.

– Piękny widok – powiedziałam. – Czy dziś będziesz tak delikatny jak te płatki?

– A mam być?

– Uwielbiam, kiedy jesteś namiętny i czuły.

– Ja także lubię, gdy jesteś delikatna jak skrzydła motyla, ale lubię też, gdy jesteś drapieżna i nieprzewidywalna. Jaka dziś będziesz? – zapytał i podszedł do mnie.

– Na zachętę do tej całonocnej zabawy pierwszą niespodzianką ode mnie dla ciebie będzie niesamowita pieszczota – oznajmiłam z uśmiechem i zaczęłam go lizać, ssać całego. Pieściłam go nie tylko dłonią, ale również językiem. Poczuł ogromną przyjemność. Stał nago, a ja klęczałam przed nim i ustami obejmowałam wspaniałą maczugę. Widział, jak to robię, jak przywieram do niego, liżąc bardzo delikatnie. Kąsałam ustami i zębami, tak by poczuł dreszcz rozkoszy. A kiedy usłyszałam ciche pomrukiwania i westchnienia, włożyłam członek między piersi i jednocześnie pieściłam językiem całą żołądź. A on poczuł się tak, jakby był we mnie, trzymał dłońmi piersi i jednocześnie przesuwał się pomiędzy nimi miarowo. Ta igraszka doprowadziła go do granic wytrzymałości, nie mógł już kontrolować swoich doznań i trysnął mocnym strumieniem. Potem zaczął wszystko wcierać w moją skórę, masując biust, aż nie została ani jedna kropelka. Wziął mnie na ręce i zaniósł na łóżko. Zdjął ze mnie to, co jeszcze miałam na sobie, i położył się obok. Przytulił mnie i delikatnie pieścił palcami całe ciało. Całował szyję, ramiona, dotykał dłońmi piersi, a ustami przywarł do moich warg. Wiłam się pod nim z rozkoszy, wreszcie objęłam całego rękoma i nogami, a on był już we mnie. Kołysaliśmy się w jednostajnym tempie. Kochał się ze mną tak namiętnie i delikatnie, przywieraliśmy do siebie coraz mocniej. Moje dłonie krążyły po jego plecach, a ustami przyssałam się do szyi, kąsałam ją zębami, smakowałam językiem. Znów nasze usta spotkały się i zaczęliśmy się całować tak, jakbyśmy nie mogli się nasycić sobą, tą chwilą i całym zbliżeniem. Bawiłam się jego językiem zgodnie z tym rytmem, w którym wchodził we mnie, ssałam go tak, jakby to był członek, potem znów smakowałam ust. Cała ta zabawa działała na nas jak magia, czuliśmy się jak we śnie i coraz mocniej i głębiej zanurzaliśmy w sobie, aż ta subtelna gra przeistoczyła się w ostry, drapieżny seks i już nie mieliśmy żadnych zahamowań. Odbierał wszystkie wibracje mojego ciała, słyszał, jak krzyczę z rozkoszy, i w tym momencie oboje doszliśmy do szczytu. Czułam te wszystkie spazmy w sobie, jak wypełnia mnie swoją spermą, jak zwalnia rytm. Byłam całkowicie odrętwiała i nasycona. Po chwili leżeliśmy już przytuleni do siebie, a on jak zwykle pieścił dłonią moje nagie ciało.

Uwielbiałam, kiedy dotykał mnie w taki sposób, gdy bawił się moimi dłońmi, a jego palce splatały się z moimi. Należę do tych kobiet, które odczuwają niesamowite połączenie między dłońmi i dolną partią ciała. Kiedy pieścił opuszki palców, miałam wrażenie, jakby dotykał moich stóp. Pierwsze zgięcie środkowego palca odpowiada kostce u nogi. Odcinek pomiędzy zgięciami to łydka, drugie zgięcie jest kolanem, kolejny odcinek – udem i wreszcie kostka to kwintesencja mej kobiecości. Dlatego tak bardzo lubiłam, kiedy pieścił moje dłonie, bo tym samym wyzwalał te wszystkie zmysłowe doznania i powoli rozpalał całe ciało. Zaczynał od dłoni, a potem namiętnie całował, smakował ust, języka, kąsał je delikatnie swoimi ustami, a potem coraz mocniej przywierał do mnie. Te pocałunki bardzo mnie podniecały, działały jak magnes i przyciągały do niego. Sprawiały, że robiłam się wilgotna, bo wiedziałam, że to początek fantastycznej zabawy.


Rozdział 2

Podczas tych wszystkich szkoleń każdą noc spędzaliśmy razem. Mało wtedy spaliśmy. Szkoda nam było marnować tych chwil na sen, skoro mogliśmy tak fantastycznie się zabawiać. Byliśmy zachłanni i ciągle mieliśmy na siebie ochotę. W czasie wykładów często zerkaliśmy ukradkiem na siebie i widzieliśmy te iskierki pożądania w oczach. Raz obserwowałam go uważnie. Wyczuł to i zaczął gładzić palcami kartkę w notesie, a ja czułam się tak, jakby te palce dotykały mojego ciała. Przyglądałam się każdemu ruchowi, aż zapomniałam przez chwilę, że nie jesteśmy sami. Nie zwracałam uwagi na to, że sala wykładowa była pełna. Wykładowca mówił spokojnym głosem, a ja słyszałam go jak echo gdzieś w oddali. Oddech przyspieszał i podniecenie wzrastało we mnie coraz intensywniej. Krzyś nie spojrzał w moją stronę, ale czuł, wiedział, co ze mną robi i co się ze mną dzieje. Moje doznania były tak ogromne. Założyłam nogę na nogę i mocno ściskałam uda. Nie mogłam oderwać wzroku od jego palców i tej kartki. W końcu energicznie zgniótł papier, robiąc z niego kształtną kulę, a moje ciało rozpadło się na tysiące maleńkich cząsteczek. Działał na moje zmysły jak jeszcze nikt do tej pory. Po kilku sekundach dostałam od niego SMS z zapytaniem: „Dobrze Ci było?”. Nie odpowiedziałam, spojrzałam tylko w jego oczy i uśmiechnęłam się. Oboje nie mogliśmy doczekać się przerwy. W końcu wykładowca dał sygnał, że mamy dwadzieścia minut pauzy. Wyszliśmy z sali wykładowej jako pierwsi i bez słowa udaliśmy się do mojego pokoju. Już za zamkniętymi drzwiami chwycił mnie mocno, przycisnął do ściany i przywarł ustami do moich warg. Zaczęłam rozpinać mu spodnie, a on w pośpiechu szukał prezerwatywy. Nałożył ją i podciągnął mi spódnicę, energicznie chwycił za uda, uniósł do góry i wbił we mnie całą swoją męskość. Objęłam go mocno nogami, a ramionami oplotłam szyję, dysząc mu wprost do ucha. Przyssał się ustami do mojej szyi, ściskał pośladki i coraz bardziej zatracał się we mnie, wyzwalając lawinę orgazmów i doprowadzając mnie tym do obłędu. Kiedy skończyliśmy, musieliśmy szybko doprowadzić do ładu swój wygląd i strój, by grzecznie wrócić na dalszą część wykładu.

W końcu nadeszło ostatnie szkolenie i nasza ostatnia noc. Jak zwykle spędziliśmy ją razem i kochaliśmy się do rana. Potem musiałam wrócić do swojego pokoju. Tym razem nie miałam współlokatorki, więc nie musiałam obawiać się, że kogoś zbudzę. Przed wyjściem spytałam go:

– Krzyś, czy to jest już nasze ostatnie spotkanie?

– Nie chciałbym, aby było ostatnie, ale – i tu zawiesił głos – nie wiem, jak to powiedzieć, żebyś dobrze mnie zrozumiała.

– Najlepiej powiedz wprost. Bądź szczery. Ja zawsze jestem z tobą szczera i otwarcie mówię, co myślę. Bez względu na to, czy to ci się podoba, czy nie.

– Nie chcę, byś przyzwyczajała się do mnie.

– Co masz na myśli?

– Nie chcę, byś kiedykolwiek pomyślała, że chcę od ciebie czegoś więcej niż seks.

– Masz na myśli stały związek?

– Mniej więcej.

– Boisz się, że mogę zakochać się w tobie?

– Tak.

– Nie powinieneś się tego obawiać. Ustaliliśmy to podczas naszej drugiej wspólnej nocy. Układ jest jasny. Oboje uwielbiamy seks, dobrze się razem bawimy. Doskonale wyczuwamy swoje erotyczne potrzeby i nic więcej nigdy nie będzie nas łączyło. Ja działam spontanicznie, bawię się, kiedy mam na to ochotę. Bzykanie z tobą sprawia mi frajdę, a sama myśl, że jesteśmy tylko kochankami, jeszcze bardziej mnie nakręca i podnieca. Uwielbiam seks z tobą właśnie dlatego, że nie oczekujesz ode mnie niczego oprócz łóżkowych figli. Ja też nie chcę, byś zadurzył się we mnie. Jedyne, czego od ciebie oczekuję, to dobra zabawa w łóżku. Chcę, abyśmy wzajemnie dali sobie tak niesamowitą rozkosz, jakiej nigdy wcześniej nie doznaliśmy, byśmy realizowali nasze fantazje. Doskonale wyczuwasz moje potrzeby i to sprawia, że mam do ciebie pewną słabość, ale nie jest to związane z miłością. Daję ci tyle samo rozkoszy, co ty mnie. A po latach, gdy będziesz już stary i wspomnisz te nasze harce, to chciałabym, żebyś zawsze mile je wspominał i żeby wtedy na twoich ustach gościł ten twój figlarny uśmieszek. I to tyle.

– To kiedy znów się spotkamy?

– Ustalimy to mailowo. Może przyjedziesz do mnie na któryś weekend. Albo gdzieś razem wyjedziemy. Dziś nie mam jeszcze pomysłu, gdzie i kiedy się spotkamy.

– No dobrze, to będę czekał na wieści od ciebie.

– Odezwę się i coś zaproponuję. A tymczasem szerokiej drogi. Pożegnam się z tobą tu i teraz, żeby nie wzbudzać podejrzeń.

– Do zobaczenia wkrótce – odpowiedział z uśmiechem i mocno przytulił mnie do siebie. – Jedź ostrożnie i zadzwoń, gdy dotrzesz do domu.

– OK.

Te jego obawy zdziwiły mnie. Zastanawiałam się, dlaczego mógł pomyśleć, że będę od niego chciała czegoś więcej niż seks. Może te wszystkie czułe gesty i słowa sprawiły, że się wystraszył? Często zwracałam się do niego „kochanie”, „skarbie”, „słonko”, ale on też tak do mnie mówił. Dla mnie to były wtedy tylko miłe słowa i gesty, które miały sprawić nam przyjemność. Związane jest to z tym, że uwielbiam nie tylko seks, jako akt sam w sobie, ale też całą tę „otoczkę” przed i po. Czasem takie przytulania, całusy, pieszczoty sprawiały mi większą frajdę niż sam akt. Zawsze interesowali mnie faceci, którzy pod maską macho skrywali namiętnego, delikatnego i czułego kochanka. I dlatego tak dobrze się rozumieliśmy. Uwielbiałam, kiedy był delikatny i czuły, a za chwilę mógł mnie „zerżnąć” jak dziwkę.

Po dwóch tygodniach od ostatniego szkolenia musiałam wyjechać służbowo do miejscowości oddalonej od jego domu o kilkanaście kilometrów. Podpisywałam duży kontrakt z klientem i pomyślałam sobie, że doskonałym zakończeniem tego dnia (a był to piątek) będzie noc z Krzyśkiem. Poinformowałam go o tym. Od razu się zgodził i zaproponował, abyśmy spędzili razem nie tylko jedną noc, ale cały weekend. Zarezerwował dom letniskowy w górach. Ustaliliśmy, że po podpisaniu umowy przyjadę po niego i pojedziemy jednym samochodem. I tak zrobiliśmy. Kiedy wsiadł do auta, zaczęliśmy rozmawiać o tym moim kontrakcie, o nowej strategii działania w jego firmie i innych mało istotnych sprawach. Po godzinie nie wytrzymałam i zaczęłam go dotykać. Rozpięłam mu rozporek, był już podniecony, więc delikatnie bawiłam się jego członkiem. On też zaczął gładzić moje kolano, udo, bawił się przez chwilę koronką pończochy i przesuwał się dalej, aż dotarł do łechtaczki.

– Nie masz majtek? – zapytał zaskoczony.

– Nie – odpowiedziałam z uśmiechem i rozchyliłam nogi, by mógł poczuć, jaka jestem wilgotna.

– Wiesz, że jeśli nie przestaniesz, to zaraz będziesz musiała się zatrzymać.

– Od kilku minut rozglądam się już wokół i szukam jakiegoś lasu, żebyśmy mogli zjechać z drogi.

W końcu dojrzałam małe skupisko drzew i krzewów, zjechałam z trasy i zatrzymałam samochód między drzewami. Bez słowa przesiedliśmy się na tylne siedzenie. Usiadłam na nim okrakiem, a on wszedł we mnie głęboko. Przywarliśmy do siebie i od samego początku ostro mnie penetrował. Byliśmy tak napaleni, tak mocno podnieceni i to było najkrótsze z naszych dotychczasowych zbliżeń. Dosłownie po kilku takich gwałtownych ruchach oboje mieliśmy orgazm.

– Jejku, ale mnie rozpaliłaś – powiedział z tym swoim figlarnym uśmiechem. – Byłem już tak bardzo podniecony.

– Ja też byłam. Myślę, że nie mniej od ciebie.

– Gdybyś nie zjechała z drogi, to chyba bym eksplodował.

A po chwili dodał:

– Kiedy zdjęłaś majtki? Nic nie zauważyłem.

– W ogóle ich dzisiaj nie zakładałam.

– Pojechałaś bez majtek podpisać tak ważny kontrakt?

– A wiesz, jak bardzo podniecała mnie świadomość, że ich nie mam? Podpisanie umowy to była formalność. Wszystko było już wcześniej ustalone. Myślami byłam już w górach.

– Jesteś niesamowita. Szalona. Uwielbiam to w tobie.

– Wiem. To co, możemy jechać dalej?

– Pewnie.

Kiedy przesiadaliśmy się do przodu, spojrzałam przed siebie. Zauważyłam za drzewami budynek, a w oknie jakąś kobietę. Roześmiałam się, a Krzyś spytał:

– Co cię tak rozśmieszyło?

– Spójrz w prawo.

Popatrzył w stronę tego domu i zaczął się śmiać, a po chwili dodał:

– No to miała kobieta widoki i pewnie zastanawiała się: „co ci ludzie robią w moim ogrodzie?”.

– Ha, ha, ha, nie spodziewałam się, że wjeżdżając w te chaszcze, wdzieram się do czyjegoś ogrodu. Tego budynku w ogóle nie widać z trasy. Tyle tu tych drzew i krzaków. Takiego numeru to jeszcze nie wywinęłam.

– Pierwszy i mam nadzieję nie ostatni.

W tym radosnym nastroju wsiedliśmy do auta i pojechaliśmy dalej. Chcieliśmy jak najszybciej znaleźć się w górach. Po dwóch godzinach dotarliśmy na miejsce. Okolica przepiękna i widoki niesamowite. Postanowiliśmy pójść na krótki spacer, więc szybko się przebraliśmy. Wychodziliśmy już z domu, gdy Krzysiek powiedział:

– Wezmę koc, może w czasie spaceru zechcemy złapać oddech i odpocząć.

Uśmiechnęłam się lubieżnie, bo wiedziałam, że ten koc nie będzie nam potrzebny do tego, żeby odpocząć. Jeśli już, to pewnie zasmakujemy seksu na łonie natury. Szliśmy jakiś czas szlakiem dla turystów. Nagle Krzysiek zatrzymał się i, patrząc przed siebie, powiedział:

– Wow, widzę idealne miejsce, by zrealizować moją fantazję, która prześladuje mnie od jakiegoś czasu.

– Mmm – odpowiedziałam. – A jakąż to wizję tłumisz w swych myślach?

– Hmmm… Cóż… – Przerwał na moment. – Nie wiem, czy tobie taka przygoda będzie odpowiadać. Nigdy o tym nie rozmawialiśmy.

– A będziesz grzecznym czy niegrzecznym chłopcem?

– Jeśli się zgodzisz, będę najniegrzeczniejszym chłopcem, jakiego widział świat.

– Brzmi kusząco.

– Słońce, będę draniem. Chcesz mnie takiego?

– Intrygujesz mnie i wiesz już, że się zgodzę.

– A jeśli ci się nie spodoba to, co będę robił… co wtedy?

– Wtedy powiem „STOP” i przestaniesz.

– OK. To idziemy?

– Tak. Gdzie to magiczne miejsce?

– Tam. – Wskazał mi palcem trzy drzewa otoczone gęstymi krzewami. Z trudem się tam przecisnęliśmy. Okazało się, że w środku była maleńka polana, taka dwa metry na trzy, otoczona gęstymi krzewami. Gdy znaleźliśmy się w środku, nie widzieliśmy nic, oprócz tych trzech drzew i krzaków wokół nich.

– Idealnie – powiedział. Pocałował mnie i spytał: – Ufasz mi?

– Tak.

– Zamknij oczy.

Zamknęłam, a on zdjął z mojej szyi apaszkę i zakrył nią moje oczy, po czym zawiązał ciasno z tyłu głowy. Odwrócił się do mnie i powiedział:

– Możesz rozpiąć moją koszulę. A ja zdejmę twoją.

I robiliśmy to. Ja po omacku szukałam guzików. Gdy znalazłam pierwszy, z pozostałymi nie miałam problemu. Chciałam mu ją zdjąć. Nie pozwolił. Tymczasem ja byłam już bez bluzki, spodni, butów. Stałam naga i niepewna tego, co będzie się działo. Czułam pod stopami włochaty koc i ciepło bijące od jego ciała. Fakt, że nic nie widziałam, wyostrzał pozostałe zmysły. Napięcie wzrastało, czułam, jak kurczą mi się wszystkie mięśnie i naprężają końcówki nerwów. Byłam tym całkowicie zafascynowana i podniecona, a w głowie kołatały się myśli: „Co on zrobi? Dokąd nas to zaprowadzi?”. Nagle usłyszałam trzask łamanej gałązki i szelest, jakby odrywanych liści. Pomyślałam: „Jejku, czy on chce mnie wychłostać?”. Przez całe ciało przeszedł dreszcz. Nie byłam pewna, czy ze strachu, czy z podniecenia. Podszedł do mnie bezszelestnie, nachylił się do ucha i szepnął:

– Moja dziewczynka była dziś bardzo niegrzeczna. – Po czym dotknął mojego ciała wiotką gałązką. Przejechał nią od pępka ku górze, aż dotarł do piersi. Lekko uderzył w prawy sutek, potem w lewy. Zesztywniałam, a moje piersi stanęły na baczność. Podnieciło mnie to. Łaskotał dalej całe ciało tą gałązką i szeptał:

– Tak, maleńka. Byłaś dziś baaaaardzo niegrzeczna… Byłaś?… Odpowiedz mi.

– Tak, byłam – odparłam zadziornie, a w myślach szukałam już powodu, dla którego nie byłam grzeczna.

– To powiedz mi, proszę, co takiego niegrzecznego dziś zrobiłaś?

Nagle wpadła mi do głowy myśl i odpowiedziałam:

– Nie założyłam dziś bielizny.

– No właśnie… Nie założyłaś majtek… I muszę cię teraz za to ukarać. – Podszedł do mnie i chwycił za dłonie. Oparł je o drzewo i dalej mówił szeptem. – Nie możesz puścić tego drzewa, jeśli je puścisz, przywiążę cię do niego. Puścisz?

– Nie – obiecałam drżącym głosem. – Nie puszczę. – Cała już płonęłam. Nie wiedziałam, co się dzieje, co on dalej zrobi, ale ta ciekawość i ekscytacja zupełnie mnie oszołomiły. Poczułam dotyk gałązki na nodze. Przesuwał od kostki aż do uda, a potem od drugiego uda ku kostce.

– Stań w rozkroku i lekko wypnij pupę – powiedział, a ja to zrobiłam. Zataczał kółka na pośladkach. Przejeżdżał delikatnie między nimi, aż dotarł do łona. Lekko uderzył łechtaczkę i jeszcze raz mocniej i ponownie słabiej. Zaczęłam szybciej oddychać i głęboko wciągać powietrze. W końcu zbliżył się i dotykał palcami tych miejsc, których przed chwilą dotykał rózgą, a gdy dotarł do łechtaczki, pocałował mnie w szyję i szepnął:

– Ślicznie… Moja mała dziewczynka jest już na mnie gotowa, ale nie uratuje to twojej pięknej pupy. Twoja pupa nie miała dziś majteczek, więc była bardzo niegrzeczna i musi ponieść karę. I nagle poczułam lekkie uderzenie rózgą. Zesztywniałam, choć mnie nie bolało. Bardziej było to podniecenie niż ból. Moja reakcja na te bodźce zupełnie mnie zaskoczyła i wytrąciła z równowagi, a w myślach pojawiła się niesamowita fantazja. Czułam się jak pańszczyźniana dziewka, którą uwiódł jej pan. Wyobraziłam sobie scenę, że przyłapał mnie w swoim pałacu na czymś złym i teraz musi za to ukarać, więc grzecznie czekałam na to, co będzie dalej. Usłyszałam szelest rozpinanego rozporka. Po chwili dotknął mego pośladka nabrzmiałym członkiem. Napierał na mnie i znów poczułam rózgę na drugim pośladku. Jęknęłam z rozkoszy. Zaczął delikatnie masować te miejsca, których dotknęła gałązka. Wreszcie jednym pchnięciem wszedł we mnie i poruszał się delikatnie. Kiedy jego ruchy były ledwo wyczuwalne, pieścił dłońmi pośladki. Potem wchodził gwałtownie, a za każdym razem, gdy był głęboko, uderzał rózgą w pośladki. Raz w jeden, raz w drugi. A ja odczuwałam jednocześnie rozkosz i lekkie pieczenie. Nigdy tak się nie czułam. To było dla mnie nowe erotyczne doznanie. Usłyszałam wreszcie:

– Czy będziesz już grzeczną dziewczynką i będziesz zawsze zakładać majtki?

– Nie! – krzyknęłam w ekstazie.

Zaskoczony moją odpowiedzią dodał:

– No to będę cię musiał jeszcze raz ukarać. – Chwycił mnie za ramiona i ujeżdżał tak energicznie, że miałam problem z ustaniem na nogach. I za każdym razem, gdy wbił się głęboko, krzyczał:

– Mocniej… mocniej… i mocniej.

Aż oboje zatraciliśmy się w ekstazie. Gdy wyszedł ze mnie, osunęłam się na koc. Nie miałam siły stać. Całe ciało drżało i nie mogłam złapać oddechu. Pośladki szczypały mnie troszkę, więc położyłam się na brzuchu i głośno dyszałam. Krzysiek osunął się obok mnie i mocno przytulił. Odsłonił mi oczy. Potem zaczął delikatnie pieścić i całować te wszystkie miejsca, których dotknęła rózga. Gdy byłam wreszcie w stanie wydobyć z siebie słowo, spytałam:

– Skąd wziął się u ciebie pomysł na taką zabawę? Nie wspomniałeś o niej ani razu w swoich listach.

– Ten pomysł powstał niedawno. Rozmawiałem z moim kumplem. On był jakiś czas w związku z dziewczyną, która jeździła konno i lubiła, kiedy w czasie seksu chłostał ją szpicrutą. Wtedy byłem ciekaw, jak zareagowałabyś na coś takiego, ale bałem się o tym napisać.

– Dobrze, że nie napisałeś, bo nie wiem, jak bym na to zareagowała, a to okazało się niezłym doznaniem. Jeśli jeszcze kiedyś będzie cię prześladowała perwersyjna fantazja, to nie pisz mi o niej, tylko po prostu zrób to, na co będziesz miał ochotę, bez uprzedzania mnie o zamiarach.

– Naprawdę chcesz tego?

– Tak. Jeśli nie będzie mi to odpowiadało, to dam ci sygnał.

– Super.

– Podobała ci się ta dominacja nade mną?

– Nie wiem, chyba mam do tego obojętny stosunek. Nie myślałem o tym w ten sposób.

– Ale podnieciła cię ta sytuacja i to, co mi robiłeś?

– Podnieciła mnie twoja reakcja.

– Też byłam zaskoczona reakcją mego ciała na to wszystko.

– Mam nadzieję, że nie uderzałem za mocno – dodał lekko przestraszony.

– Nie. Było OK. Nie za słabo i nie na tyle mocno, bym tego nie chciała. Gdyby mi się nie podobało, powiedziałabym „STOP”.

– W pewnym momencie myślałem już, że powiesz „STOP”, a ty miałaś orgazm. Słonko, czy znajdę coś w moich fantazjach, czemu ty powiesz „STOP”? – Uśmiechnął się.

– Nie wiem. Próbuj dalej. Może kiedyś coś takiego znajdziesz, co mi się nie spodoba.

– Zaczynam szczerze w to wątpić – odparł, a po chwili dodał: – Skarbie, ty chyba nigdy nie przestaniesz mnie zadziwiać. Nawet nie potrafię opisać tego, co teraz czuję. Jestem totalnie tobą zafascynowany.

– I tak niech zostanie na wieki wieków – podsumowałam i pocałowałam go.

Zapadł zmierzch, wiec się ubraliśmy i wróciliśmy do domku letniskowego. Krzyś rozpalił ogień w kominku, a ja przygotowałam dla nas kolację. Gdy już nie czuliśmy głodu, poszedł do łazienki i usłyszałam szum wody – napełniał wannę. A kiedy skończył, wrócił do mnie i powiedział:

– Masz ochotę na kąpiel ze mną?

– Z tobą? Zawsze. Mam nadzieję, że to nie będzie tylko kąpiel i zapewnisz mi więcej atrakcji.

– Zapewnię, ale pod jednym warunkiem.

– Jakim?

– Że zrobisz mi masaż.

– Odprężający czy erotyczny?

– A to dobre pytanie. Tylko odpowiedź trudna.

– Dlaczego trudna?

– Bo dajesz dwa warianty i ciężko podjąć decyzję, który wybrać. W zasadzie to mam ochotę na jeden i drugi.

– Ha, ha, ha, w zasadzie ja też.

Weszłam do łazienki. Wszędzie były zapalone świece, a w powietrzu unosił się zapach wanilii. Podobno wanilia to afrodyzjak. Nie wiem, jak działa na innych, ale na mnie podniecająco. Krzyś doskonale o tym wiedział, dlatego wykupił w sklepie wszystkie świece o tym zapachu. Kiedy stanęłam obok niego, zaczęliśmy wzajemnie się rozbierać, a potem zanurzyliśmy się w wannie. Zrobiłam mu delikatny masaż pleców, by mógł odprężyć się i zrelaksować. Masowałam kark w taki sposób, by piersiami dotykać pleców. To bardzo go podnieciło, odwrócił się do mnie i zaczął je pieścić. Z początku tylko dłońmi, potem ustami, językiem. Delikatnie ssał sutki. Ta pieszczota sprawiła, że poczułam ogromne podniecenie. Dotykałam go tam, gdzie lubi, pieściłam dłońmi członek, który już od dawna prężył się i najchętniej zanurzyłby się we mnie. Usiadł w wannie, a ja na nim. Jednym ruchem wszedł we mnie, a ja nadawałam rytm naszej rozkoszy… w górę i w dół… najpierw powoli i delikatnie, pieściłam jednocześnie szyję, kark, ramiona, a on mocno ścisnął moje pośladki… tak by przyspieszyć te ruchy, a kiedy nasza delikatna zabawa stała się brutalna i dzika, dał mi kilka klapsów, by dodać naszemu zbliżeniu pikanterii. Wbiłam wtedy mocno paznokcie w jego silne i muskularne ramiona. Nie mogłam okiełznać swojej żądzy. Chciałam, by kochał się ze mną najostrzej, jak tylko potrafi, by nie zatrzymywał się ani nie zwalniał tempa. Jednocześnie ustami i językiem pieścił szyję, ramiona, biust, przygryzał sutki. I znów moje paznokcie błądziły po jego plecach, ostro je drapiąc, aż w ekstazie wgryzłam się zębami w jego ramię. Nasza zabawa była wspaniała i rozkoszna, a każdy ruch i dotyk, nawet ten najbardziej impulsywny, powodował drżenie ciał. Cały czas wbijał się we mnie bestialsko i natarczywie, coraz szybciej i zuchwalej… aż do chwili, kiedy oboje poczuliśmy to niesamowite uniesienie, które sprawiło, że było nam tak cudownie.

– Wiesz – powiedział – nigdy wcześniej nie spotkałem takiej kobiety jak ty.

– „Takiej” to znaczy jakiej? – spytałam.

– Takiej namiętnej. Miałem wiele partnerek, ale żadna z nich nie przeżywała tylu orgazmów, co ty.

– Bo ja jestem unikatowy egzemplarz – oznajmiłam z uśmiechem.

– No właśnie, ciągle utwierdzasz mnie w przekonaniu, że jesteś wyjątkowa.

– Tak naprawdę to nigdy się nad tym nie zastanawiałam i nie wiem, jak to jest u innych kobiet. Ja zawsze tak miałam i dla mnie jest to normalne, że rozkręcam się po trzecim orgazmie. Nawet kiedy traciłam dziewictwo, to ten ból tak mnie podniecił, że miałam orgazm. A potem to już było coraz lepiej.

– Chciałbym wiedzieć, czy partner ma wpływ na to, że po pierwszym orgazmie wchodzisz w następną falę? Czy to jest niezależne od niego?

– Oczywiście, że ma. Jest jedna z metod, żeby przeszła przez moje ciało taka kaskada rozkoszy. Po podniecającej grze wstępnej, kiedy przeżywam pierwszy orgazm, a ty nie kończysz, nie przerywasz kochać się ze mną, tylko dalej robisz swoje, przez moje ciało przechodzą tak jakby fale. To jest jak przypływ i odpływ i może trwać bardzo, bardzo długo. Wtedy nie panuję nad sobą. Mogę krzyczeć, mogę cię mocno przytulać, wbijać paznokcie w twoje ciało, gryźć i drapać. Nie mam na to wpływu.

– Zauważyłem – powiedział z uśmiechem. – Po ostatnich naszych wybrykach przez tydzień nie mogłem pójść na basen.

– Dlaczego?

– Przez całą długość pleców miałem sześć ran. Wyglądało to tak, jakby dopadł mnie wilkołak.

– Ha, ha, ha, nic nie mówiłeś wcześniej, że miałeś rany. Bolały?

– Kiedy kochaliśmy się, to nawet tego nie poczułem, bo też byłem tym podniecony, ale potem troszkę szczypało, szczególnie pod prysznicem.

– Sorki, nie chciałam zrobić ci krzywdy. Następnym razem trzymaj mi ręce tak, żebym nie mogła wbić w ciebie swoich pazurów.

– Nic się nie stało. Sam tego chciałem. Poza tym to, co dzieje się z tobą w czasie orgazmu, tak bardzo mnie podnieca, że na nic nie zwracam uwagi.

– Mam pomysł. Możesz związać mi ręce sznurem i zobaczymy, co z tego wyniknie. Jak znam siebie, to pewnie też mnie to nakręci. Ha, ha, ha.

– Wcale by mnie to nie zdziwiło.

– Trzeba kiedyś spróbować. Tylko do pełnego efektu powinieneś przywiązać moje ręce do łóżka.

– No, to do tego musi być odpowiednie łóżko. Najlepsze byłoby takie stare z metalowym wezgłowiem.

Zaczęliśmy głośno się śmiać, bo od razu wyobraziliśmy sobie taką scenę i stare, skrzypiące metalowe łóżko. Obraz jak z westernu. A kiedy uspokoiliśmy się, dodałam:

– Kochanie, kiedy następnym razem będziesz szukał pokoju w jakimś hotelu, zwracaj uwagę na to, jakie mają łóżka. Może kiedyś trafimy na takie nasze wymarzone i zrealizujemy tę fantazję.

– Też już o tym pomyślałem.
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